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ZAGADNIENIA RECEPCJI DZIEŁA I PISARZA*

Recepcja literacka jest zjawiskiem bardzo złożonym. Może do-

tyczyć poszczególnych dziel, całej twórczości autora, jego same-

go jako człowieka i pisarza, działalności literackiej grupy pi-

sarzy tworzących pewien prąd lub szkołę i wreszcie - w sumie - 

kontaktów i związków literackich między literaturami narodowymi. 

W każdym z tych przypadków, o coraz szerszym zasięgu kontaktów, 

występują czynniki literackie i pozaliterackie, które można wy-

dzielić, ale których nie można rozdzielić przy badaniu recepcji. 

Samo bowiem pojęcie recepcji zawiera w sobie pojęcie kontaktu 

społecznego. Recepcja, to przyjęcie czegoś przez kogoś w jakiś 

sposób. Sposób zaś przyjęcia zależy od tego kim jest przyjmujący 

i co przyjmuje. Uwarunkowanie społeczne pisarza wyraża się w 

dziele, a przyjęcie dzieła zależy od uwarunkowań społecznych od-

biorców. Jeżeli np. pisarz wyprzedza ideami, treścią i kształtem 

dzieła przyzwyczajenia i możliwości recepoji ze strony czytelni-

ków i krytyków, w pierwszej fazie recepcji zostaje uznany za 

niezrozumiałego, dziwacznego i szokującego. Później staje się 

zrozumiały, nie wywołuje sprzeciwów, cieszy się ogólnym wzię-

ciem. Wreszcie może oczytać się i przestaje oddziaływać nowością 

i świeżością. Może nudzić i zniechęcać jako klasyk przerabiany 

w szkole. Zapomniany, może zostać odkryty w późniejszym okresie 

i znowu cieszyć się żywą, przychylną recepcją. Wiele w tym wszy-

stkim znaczy czynnik czasu, czynnik przemian historycznych.

*
Referat został wygłoszony na sesji naukowej poświęconej 

badaniom nad recepcją literatury anglosaskiej w Polsce, zorgani-
zowanej w Nieborowie przez Instytut Anglistyki Uniwersytetu War-
szawskiego w dniu k maja 1976 r.



Kiedy więc rozważamy zjawisko recepcji dzieła i pisarza, ba-

dania nasze muszą z konieczności łączyć opis zjawisk literao- 

kich, społecznych i historveznych. Badacz recepcji musi być w 

pewnej mierze historykiem kultury, a przynajmniej umieć korzys-

tać z danych, których mu dostarczają historycy kultury.

Warunki bowiem i sposób recepcji zależą także od epoki. Przed 

rozpowszechnieniem druku istnienie utworu w kilkunastu egzempla-

rzach mogło być wyrazem jego popularności. Po wprowadzeniu prasy 

drukarskiej popularność dzieła należy mierzyć liczbą nakładów

i wznowień, które wzrastają z postępem czasu i rozpowszechnia-

niem wykształcenia.

Podobnie anonimowość i amorfiozność gatunkowa literatury

średniowiecznej sprawiały, że ten sam wątek fabularny występował 

w niej raz jako żywot, raz jako romans, to znów jako exemplum, 

część historii lub anegdota w kronice - zależnie od zamiarów i 

celów pisarza przejmującego wątek.

Dlatego np. wierszowany romans o Apoloniuszu, królu Tyru, 

stanowiący w Anglii część "Confessio Amaniis" Johna Gowera, w o- 

kresie renesansu przybiera postać prozaicznej novelli i szekspi-

rowskiego dramatu "Perykles, władca Tyru", podczas gdy w Polsce 

XVI w. staje się jednym z exemplôw polskiej wersji "Gęsta Roma- 

norum", w której ukrywa się również jako exemplum z XVI w. popu-

larny romans "Guy of Warwick", z którego wycięto niemal wszyst-

kie przygody rycerskie, pozostawiając elementy ascetyczne wspól-

ne dla tego wątku i dla legendy o św. Aleksym.

Tego rodzaju przykłady można by mnożyć, wspominając np. "His-

torię prawdziwą" Reya jako kuzynkę "Króla Leara" Szekspira i 

wskazując ich wspólne źródło — kronikę Geoffreya of Monmouth. W 

czasach nowożytnych takie formy recepcji niemal nie istnieją, a 

jeśli zaliczyć do nich przeróbki powieści na scenę, film i dla 

telewizji, ich ujawnienie nie wymaga tak detektywnych działań.

Za przykład społecznych i kulturowych uwarunkowań recepcji 

może służyć znana rozbieżność między angielską i kontynentalną 

oceną poezji Byrona. 0 ile w Anglii istniała tendencja do niedo-

ceniania jej wartości, o tyle na kontynencie wyraźnie przecenia-

no ją. Dla Mickiewicza był on "Napoleonem poetów".

Sytuacja społeczna i historyczna wyjaśnia tę rozbieżność. 

Autor pomija tutaj konflikt między polityką i obyczajami Byrona



a dochodzącą do głosu opinią mieszczańską, która stworzyła póź-

niej klimat wiktorianizmu. Bardziej obiektywnych danyoh dostar-

czają pewne fakty społeczno-literaokie. Dla Anglii Byron był 

tylko jednym z romantyków. Nie przyznawał ' się do romantyzmu i 

nie był Jego pionierem. To Wordsworth, Coleridge i Scott otwiera-

li nowe drogi, tworzyli nowe doktryny i nowe gatunki oraz 

kształtowali nowy język poetycki. Dla Anglików Byron był konty-

nuatorem i naśladowcą pani Radoliffe w bajronicznych bohateraoh, 

Coleridge'a i Scotta w powieściach poetyckich, poetą niekonsek-

wentnym i niedoszlifująoym wiersz mimo czci dla Pope'a. Nawet w 

najoryginalniejszym jego utworze - "Don Juanie" - widać było 

wpływ "Tristrama Shandy" i powieści gotyckiej. Jeśli robił wraże-

nie, to wśród niespokojnej, niezadowolonej młodzieży, która przyj-

mowała za dobrą monetę nawet jego pozy.

Inaczej w Polsce, w Rosji i we Franoji - krajach, które roz-

winęły romantyzm znacznie później niż Anglia. Tam ze starszego 

pokolenia romantyków znany był tylko Scott. Z młodszego tylko 

Byron. Oni byli natchnieniem rodzącego się w Polsce romantyzmu, 

pionierami romantycznych postaw i dążeń. Mickiewicz przypisywał 

im nawet odrodzenie poezji w Anglii, nazywając ioh w eseju "0 

poezji romantycznej" "dwoma geniuszami" . Poprzez przekład "Giau- 

ra" lepszy od oryginału, podniósł wartość wiersza angielskiego 

poety, usunął kpiące nuty z jego przypisów i w ten sposób pod-

niósł powagę utworu.

X jeszcze jeden przykład zależności między recepcją literao- 

ką a funkcją społeczną dzieła. Anglicy nie przywiązują takiej 

wagi do powieści poetyokiej, jak Polacy. Trudno nawet znaleźć o- 

gólnie przyjęty odpowiednik tej nazwy gatunkowej w języku an-

gielskim. Każdy zrozumie o co chodzi, kiedy zaczniemy mówić o 

romantic poetic tale, ale w "A Critioal History of English Poe-

try" (1962) tak poważnych uczonych, jak Herbert Grierson i James 

Cruickshank Smith, próżno by szukać jakiegoś ustalonego określe-

nia gatunkowego dla "Christabel" S. T. Coleridge'a, "Lay of the 

Last Minstrel" i "Lady of the Lake" W. Sootta, "Giaura" i "Korsa-

1 A. M i c k i e w i c z ,  0 poezji romantycznej, [wi] Pisma 
krytyczno-etyczne, Kraków 1924, s. 63.



rza" G. Byrona, "The Eve of St. Agnea" i "Lamii" J. Keatsa oraz 

cyklu "Lalla Rookh" Т. Мооге'а.

Zupełnie inaczej występuje powieść poetycka w świadomości 

literacko-społecznej Polaków. "Grażyna", "Konrad Wallenrod", po-

wieści Słowackiego i "Maria" Malczewskiego stanowią wyraźnie od-

rębny gatunek. Dlaczego?

Angielskie powieści poetyckie są piękne. Są oryginalnym two-

rem angielskim. Polskie powieści poetyckie są również piękne, 

choć wtórne, gdyż wyraźnie wzorowane, jak to wykazał J. Ujej-

ski, na kompozycji Scotta i Byrona. Dlaczego więc w Anglii nikt 

się powieścią poetycką specjalnie nie przejmuje, podczas gdy w 

Polsce odczuwa się jej wielką wagę jako utworu literackiego? I- 

naczej mówiąc, dlaczego funkcja literaoka tego samego gatunku 

Jest w obu literaturaoh inna?

Odpowiedź Jest następująca« przyczyną odmiennej funkcji li-

terackiej jest odmienna funkcja społeczna. Dla Anglików powieść 

poetycka była tylko zjawiskiem literackim. Dla Polaków stała się 

wydarzeniem społecznym o charakterze politycznym odkąd Mickie-

wicz przekształcił egotycznego bohatera bajronicznego w tragicz-

nego patriotę. Odtąd polska powieść poetycka zaczęła odzwiercie-

dlać problemy egzystencjalne narodu polskiego. I to dało jej 

specjalną rangę literacką i ukształtowało jej recepcję.

Przytoczone wyżej przykłady społeoznyoh i historycznych uwa-

runkowań recepcji zostały wzięte z pogranicza dwóch literatur. 

Trzeba tutaj zaznaczyć, przechodząc do dalszych zagadnień re-

cepcji, że istnieją poważne różnice w recepcji dzieła i autora w 

jego własnym kraju i w innych krajach. Na początek można przyto-

czyć opinie na temat różnych aspektów i faz recepcji dzieła i 

autora w jego ojczyźnie. Najlepiej posłużyć się konkretnym przy-

kładem - np. twórozością Waltera Scotta.

Można powiedzieć, że w przypadku Scotta recepcja zaczynała 

się zanim dzieło uzyskało ostateczny kształt, a nawet oddziały-

wała na jego powstawanie i pisanie. Tak się złożyło, że wydawoa- 

mi Scotta byli jego koledzy: James i John Ballantyne. Stosunki 

między nimi a pisarzem układały się na płaszozyznaohi zażyłej 

przyjaźni, stosunku pisarz - wydawcy i stosunku wspólnik - wspól-

nicy, gdyż Scott włożył poważny wkład w ich przedsiębiorstwo.

Bracia Ballantyne byli pierwszymi czytelnikami i krytykami 

utworów Scotta, a także ich redaktorami. Po napisaniu kilku roz-



działów powieści Scott przesyłał Je do przeczytania, krytyki, 

wprowadzenia poprawek, pisowni i stylu, przepisania, złożenia i 

korekty druku. Uwagi krytyczne wydawcy wpływały na dalszy prze-

bieg tworzenia powieści lub na koncepcję następnego utworu. Wy-

dawca narzucał pisarzowi pewne warunki, podyktowane względami 

handlowymi. Powieść musiała składać się co najmniej z trzech to-

mów, liczących razem od 450 do 500 stron druku, i kosztować nie 

mniej niż 30 szylingów. Wypożyczalniom bowiem publicznym zależa-

ło na tym, żeby książka nie była zbyt tania, gdyż wówczas wielu 

czytelników wolało korzystać z ich usług raczej niż kupić ksią-

żkę. W dzisiejszej Anglii sprawa stosunków między wydawcami i 

bibliotekami publicznymi układa się zupełnie inaczej, konfliktowo.

Z podporządkowania się Scotta tym wymaganiom wynikła cha-

rakterystyczna dla jego pisarstwa słabość artystyczna wielu koń-

cowych partii niepotrzebnie przedłużanych powieści nawet tak 

świetnych, jak "The Heart of Midlothian".

Wpływ recepcji na dzieło w czasie jego powstawania był po-

ważny również za czasów wiktoriańskich wskutek praktyki wydawa-

nia powieści w czasie jej pisania w zeszytach zawierających kil-

ka rozdziałów. Tak pisarz, jak i wydawca orientowali się po 

spadku lub wzroście bieżąco sprzedawanych egzemplarzy, czy po-

wieść podoba się ozy nie podoba publiczności i wspólnie starali 

się wzmóc jej popularność. Tak działo się od Dickensa do Hardy'- 

ego. Pierwsza seria przygód pana Pickwicka i jego towarzyszy wy-

szła w 400 egzemplarzach, ostatnia w 40 000 egzemplarzy. Narzuce-

nie przez wydawcę happy-endu "Wielkim nadziejom" zamazało dosko-

nałą konsekwencję artystyczną i pełną wymowę ironicznego tytułu 

tej powieści.

Walter Scott - jak jasno wynika z jego "Dziennika" - bezsku-

tecznie walczył z przyjaciółmi-wydawcami. Kazali rau zamazać cen-

tralny temat kazirodztwa w "St. Roman's Well"; zmuszali do pisania 

na tematy rycerskie, nie umieli docenić świetnych krótkich powieś-

ci regionalnych, jak "The Drovers" i "The Highland Widow", które 

dzięki nim nigdy nie zostały docenione. Cała słabość artystyczna 

książki Scotta po osiągnięciu szczytu poczytności w latach 1820- 

-1822 i po katastrofie finansowej w 1825 r. wynikła z postano-

wienia Scotta, że spłaci długi firmy, której był udziałowcem i г  

nielitościwego wykorzystywania go do nieustannego pisania w tf>- 

kim stanie zdrowia, który po kilku latach doprowadził go to 

śmieroi.



Z chwilą wydania książki zaczyna się recepcja ze strony ozy- 

tsiników, których ozęść stanowią krytyoy, ozęść inni pisarze, któ-

rych dzieło może natchnąć chęcią naśladowania, rywalizacji lub 

sprzeciwu ideowego lub artystycznego. Jeszcze jedną kategorię 

czytelników, a często i biografów i monografów stanowią uozeni 

badacze literatury piszący o książkach i o autorach zwykle wte-

dy, kiedy pisarz i jego dzieło stali się powszechnie znanym fak-

tem literacko-społecznym i kiedy istnieje tendencja uznania ich 

za trwałą wai-tość kultury narodowej.

Miarą popularności dzieła są liczby nakładów i wydań. Gdy 

się ozyta, że pierwsza powieść poetycka Scotta "Lay of the Last 

Minstrel" osiągnęła kilkanaście wydań w ciągu 10 lat, a w ciągu 

niecałego ćwierćwiecza od wydania sprzedano k k  000 jej egzem-

plarzy, to daje to pojęoie popularności tego utworu. Tysiąc eg-

zemplarzy wydanego anonimowo "Vaverleya" rozeszło się w pięć ty-

godni mimo ogórkowego sezonu. Dwa tysiąoe drugiego wydania wy-

przedano w następnym miesiącu, a do końoa roku powieść wyszła w 

trzecim i czwartym wydaniu, osiągając w ten sposób cztery wyda-

nia w ciągu połowy roku. Oczywiśoie, dla różnyoh okresów i róż-

nych społeozeństw liczby stanowiące miarę popularności będą in-

ne. Badacz musi wiedzieć, Jakie były liozby przeciętnych ówcze-

snych nakładów. Nie ulega Jednak wątpliwośoi, że Walter Scott 

był pierwszym nowożytnym bestsellerem. Una Pope-Hennessy piszet 

"Niecierpliwość z jaką oczekiwano jego nowych powieści w Stanaoh 

Zjednoczonych była taka, że pierwsze arkusze każdego romansu 

rzucano na maszynę drukarską w Filadelfii, podczas gdy ostatnie
O

arkusze drukowano w Edynburgu" . Pierwsza partia w liozbie 2000 

egzemplarzy jechała galopem końmi rozstawnymi z Filadelfii do 

New Yorku w trzydzieści sześć godzin po wyjśoiu ostatniego arku-

sza z rąk składaoza.

Ustalenie faktu popularności i jej form nie wyjaśnia jednak 

jej przyczyn. Badaoz recepcji powinien starać się Je wykryć. 0 

popularności Scotta zdecydowała nowość i wartość jego utworów, 

pewien zastój w literaturze angielskiej we wczeanyoh lataoh jego 

twórczości i ogromne zapotrzebowanie na książkę ze strony ozyta-

2
U. P o p  e-H e n n e s s y, Sir Walter Soott, Londyn 19^8,



Jąсego społeczeństwa. Prócz tego Soott umiał być Innowatorem w 

literaturze nie wywołując opozycji. "Lay of the Last Minstrel" 

była pierwszą powieścią poetyoką znaną czytelnikom brytyjskim, 

ale nawiązywała do treśoi ballad szkookiego pogranicza. "Waver- 

ley" był pierwszą prawdziwą powieśoią historyczną, a więc pod- 

gatunkiem, który wzbudził kontrowersje, ale jego treść była tak 

swojska i tak szlachetnie kompromisowa, że nie mogła wzburzyć a- 

ni jakobitów, ani hanowerozyków.

Wydawane obecnie w Anglii w serii "The Critical Heritage" 

antologie krytyki poszozególnych pisarzy mogą dać pojęcie, w 

jaki sposób kształtuje się ta część recepcji, którą nazywamy kry-

tyką. Należą do niej listy czytelników do autora dzieła,<listy 

jego przyjaciół wymieniane między sobą, recenzje i analizy dzie-

ła w czasopismaoh w późniejszych fazach sławy pisarza - odczy-

ty, eseje i monografie naukowe. Tego rodzaju krytyka jest kryty-

ką bezpośrednią.

Pośrednio krytyka występuje w naśładowniotwaoh, rywalizacji 

i burlesoe (gdy autor mówi o naśladownictwie, ma na myśli przede 

wszystkim naśladownictwa meohaniozne pisarzy młodszych i mniej-

szego talentu). Czytając powieści Williama Harrisona Ainswortha 

Soott starał się bezstronnie ooenić imitację w "Dzienniku": "Jes-

tem troohę jak kapitan Bobadil, który wytrenował stu dżentelme-

nów do walki prawie tak dobrze, choć nie całkiem, jak sam sie-

bie". Przytoozywszy zaś anegdotkę o naśladowcy chrząkania świni, 

który tak dobrze to robił, że w końou publiczność wygwizdała 

świnię, pisał dalej: "Zdaje mi się, że mam jedną przewagę nad ni-

mi wszystkimi. Oni mogą błaznować z większym wdziękiem, ale ja,
3

jak sir Andrzej Chudogęba robię to bardziej naturalnie" .

Z tyoh słów przebija pewna obawa przed naśladowaniem tak

skuteoznym, że staje się ono rywalizacją. Jednocześnie Soott uś-

wiadamia nam możliwość ustalenia się pewnej konwencjonalnej 

formuły, według której można powielać dzieła pisarza oryginalne-

go. Dzięki takiej formule powstały w Niemczech powieśoi "Wallad- 

mor" (1825) i."Schloss Avalon" (1827) pióra Wilhelma Häringa, wy-

dane i przyjęte jako przekłady ze Scotta.

1 s

J The Journal of Sir Walter Scott, Edynburg-Londyn 1950, s. 
247 - 248 .



Powieści historyczne Lyttona Bulwera są przykładem nie bar-

dzo udanej rywalizacji ze Scottem - ohęoi poprawienia go. "Henry 

Esmond" W. M. Thackeraya przedstawia znacznie ciekawszą formę 

rywalizacji. Thackeray zakochał się w Rebece z "Ivarihoe" kiedy 

miał dwanaście lat. Podziwiał Scotta przez całe życie. Nie prze-

szkadzało mu to jednak dostrzegać słabości pisarza, co wyraziło 

się w napisaniu dalszego ciągu "Ivarihoe" pt. "Rebecca and Rowena" 

(1846) w stylu burleski. Krytykę romantycznego przedstawienia hi-

storii wyraził pisząc powieść, która nie ma nic wspólnego z 

tradyoją tzw. "walterskotacji" - mianowicie "Henryka Esmonda".

Wywoływanie tego rodzaju bodźców twórczych u innyoh pisarzy 

jest także formą recepcji. Może wchodzić w jej zakres powstanie 

pewnego prądu lub "szkoły". Może nim być wniesienie pewnych me-

tod i technik literaokioh do innych gatunków i rodzajów literac- 

kioh. Literaokość i dramatyczność historiografii Jacquesa Thie-

rry i T. B. Macaulaya wzięła początek u Scotta.

Tego rodzaju zjawiska nazywa się zwykle wpływem literaokim. 

Ale jest to także część reakcji społecznej na dzieła, idee i pos-

tawy w nich wyrażone. Reakcja ta ma aspekty intelektualne i emo-

cjonalne, ideowe i estetyczne, pobudzające wyobraźnię i wyrażają-

ce się w najrozmaitszych postaciach we wszystkich dziedzinach 

życia społecznego.

W miarę poznawania nowych dzieł tego samego autora, publicz-

ność literacka zaczyna interesować się pisarzem. Interesuje się 

jego oharakterem i żyoiem. Dodaje domysły do faktów i tworzy le-

gendę lub legendy o pisarzu jeszcze za jego życia. Niektórzy 

czytelnioy (a zwłaszcza czytelniczki) Byrona wzdrygali się na 

myśl o rzekomych zbrodniczych doświadczeniach Byrona w Grecji, 

które sugerował jego przypis w "Giaurze" na temat różnicy w wy-

razie twarzy ludzi zastrzelonyoh i zasztyletowanych. Inni wi-

dzieli w nim szlachetnego rewolucjonistę gotowego wieść lud na 

barykady. Ci z oburzeniem odrzuciliby informacje świadków, doty-

czące odchudzania się przez picie octu i zakręcania papilotów na 

noo. Ich wyobraźnia byłaby na pewno urażona, gdyby dowiedzieli 

się, że śmierć Byrona w Grecji nie zaskoczyła go na polu walki, 

lecz w łóżku, za pomocą zaziębienia czy grypy. Było to w okresie 

nużącyoh utarczek z kłótliwymi powstańcami i starania się dla 

nich o buty. Ten realizm poety-powstańca budzi dziś szacunek. W



okresie romantyzmu mógł wydawać się egzaltowanej publiczności 

czymś przyziemnym i niepotrzebnym.

Legenda wpływa na odbiór czytelniczy dzieł pisarza. Pisarz 

uzyskuje pewną społeczną rangę i funkcję - działaoza społeczne-

go, burzyciela starego porządku, nauozyoiela, przewodnika duoho- 

wego pewnej grupy, arbitra w sprawach sztuki, wieszcza narodowe-

go itp.

Walter Soott był "wielkim Nieznanym" i "Czarodziejem z Półno-

cy" a w końcu, dzięki patriotycznej motywacji jego utworów, roz-

sławieniu historii i krajobrazu szkookiego i dbałości o zachowa-

nie szkockiej tradycji, stał się nieoficjalnym przedstawicielem 

narodu szkookiego. Był obecny przy przenoszeniu korony i innych 

regaliów szkockich, gospodarzem podczas wizyty Jerzego XV w E- 

dynburgu. Romantyczna tradyoja polska w warunkach, w których nie 

mogło być mowy o tak fizycznym reprezentowaniu narodu, wytworzy-

ła pojęoie wieszoza narodowego - przywódcy duchowego. Mając zaś 

trzech kandydatów na to miejsce, zrobiła z nich mistyczną trójoę.

Określenie funkoji społecznej pisarza zależy nie tylko od 

Jego obiektywnej roli i od legendy, która dokoła niego powstała, 

lecz także do pewnego stopnia od tego, jak on sam i jego współ-

cześni wyobrażają sobie tę rolę. To, że H. Sienkiewicz był pre-

zesem organizacji "Macierz Szkolna" wynikało z ustalonego przez 

powieśoiopisarzy pozytywistycznych wymagania, żeby byli społecz-

nikami. William Wordsworth, słusznie zaliczany do największych 

poetów angielskich widział w poezji "tchnienie i subtelny duch 

wszelkiej wiedzy", ale w poecie tylko "człowieka mówiąoego do 

człowieka". Starał się być poetą-filozofem i takim został w re- 

oepoji współozesnyoh i potomnyoh. Nigdy nie stał się przedmiotem 

bardolatrii.

Dla Scotta jego własna poezja nie miała żadnej wartości w 

porównaniu z ojczyzną. "Gdyby to było w mojej mocy - pisał do 

Joanny Baillie w 1812 r. - wysadziłbym w powietrze ruiny opactwa 

Melrose i spaliłbym wszystkie bzdurne rymy, które kiedykolwiek 

napisałem, gdybym myślał, że jedno lub drugie mogłoby przetrwać 

dłużej niż honor i niezależność mojej ojczyzny" . Dziś pamięta 

się go przede wszystkim jako powieściopisarza.

** H. P e a r s o n ,  Walter Soott. His Life and Personality, 

Londyn 1954, s. 105.



Do utrzymywania pewnyoh legend o pisarzu przyczyniają się 

rozmaite czynniki. Ustaliła się np. legenda, że Scott był rozmi-

łowany w średniowieczu. Ale na 27 utworów powieściowych w 16 

przedstawił wiek XVII i XVIII, w 3 - wiek XVI, a w 7 wieki wcześ-

niejsze. Najczęściej jednak czytanymi przez młodzież angielską 

powieściami stały się, dzięki szkole, "Ivarihoe", "Talisman" i 

"Quentin Duward" i ten fakt z zakresu reoepoji nadal wpływa na 

wyobrażenia dorosłych.

Dotykamy tutaj jeszcze jednego zjawiska z zakresu recepcji

- odsyłania dzieł klasyków do szkoły i pod adresem dzieci i 

młodzieży. V Polsce Defoe, Swift, Scott i Diokens zostali uznani 

za pisarzy młodzieżowyoh. W księgarniach "Oliver Twist" prawie 

zawsze leży wśród książek dla młodzieży. Jest to prawdopodobnie 

częściowo wynik ignorancji, ozęściowo skutek wprowadzenia pew-

nyoh utworów do programu szkolnego i niepełnego przetrawienia ich 

przez niedojrzałe umysły. Zjawisko to dotyczy jednak klasyków 

narodowych w mniejszym stopniu niż klasyków zagranicznyoh. Wyma-

ga ono dokładniejszych badań, gdyż łączy się z nim pewna depre-

cjacja, której starają się przeciwdziałać zawodowi badacze li-

teratury, dobrze poinformowani, ale zwykle nie mająoy szans do- 

taroia do całego społeczeństwa.

Pisarze regionalni i historyczni mogą spotkać się z jeszcze 

jedną formą recepcji. Zlokalizowana fikcja literacka ich utworów 

zaczyna kształtować rzeozywistość. Jeszcze za życia Sootta "Lady 

of the Lake" spopularyzowała ruch turystyczny w górskiej grupie 

Trossachs. Podniesiono tam opłaty za przejazd dyliżansem, pow-

stała wspaniała gospoda, przewoźnicy przeprawiali turystów przez 

Loch Katrine na wyspę pięknej Ellen. Miejsoowy góral zrobił ma-

jątek, oprowadzając gości po miejscach akcji poematu.

Pod wpływem "St. Ronan 's Well" miasteczko Innerleithen zmie-

niło nazwę swego zdroju i zamieniło się na modne uzdrowisko z 

ulicami i hotelami nazwanymi od Abbotsfordu, Waverleya i Marmio- 

na. W ciągu dwóch lat stało się sławne, bogate, żywotne i od-

stręczające. Literatura i żyoie przemieszały się, tworząc wza- 

j emną reklamę.

Przejdźmy teraz do zagadnień recepcji dzieła i pisarza za 

granicą. Przy zasadniczych podobieństwach występują tutaj różni- 

oe. Recepcja wymaga przede wszystkim przekładu i zależy od jego



wartości. Przekład może być dobry lub zły. Może być równoważny 

oryginałowi lub lepszy. Może być pełnym lub skróconym przekładem, 

przekładem wiernym lub adaptacją. "Robinson Kruzoe" i "Podróże 

Guliwera" stały się w Polsoe lekturą młodzieżową, ' ponieważ dru-

kowano je prawie zawsze w formie adaptacji daleko odbiegającej 

od oryginału. Imię Spodek wprowadzone dla przyzwoitości przez 

Koémiana do przekładu "Snu nocy letniej" zakorzeniło się tak w 

tradycji Szekspirowskiej w Polsce, że byłoby trudno zastąpić je 

wierniejszym przekładem, podobnie jak i tytuł samej komedii, któ-

ry powinien brzmieć "Sen nooy świętojańskiej". Pierwsze przekłady 

"Klubu Pickwicka" zamieniły badania nad oiernikami (stickle-

backs) w stawaoh hampsteadzkich na badania skoków żab i tak już 

zostało.

0 wyborze przekładanego dzieła decydują różne czynniki 

przede wszystkim wydawcy, a wśród motywów, które nimi kierują, 

do bardzo ważnych należy poozytność, ożyli pokupność oryginału. 

Dlatego bestsellery mają większą szansę zdobycia sławy za grani-

cą niż dzieła wybitne, ale mało popularne. Dowodem tego twier-

dzenia jest lista pisarzy i pisarek angielskich i amerykańskich 

niezmiernie poczytnych w Polsoe w okresie międzywojennym, a któ-

rych dzisiaj nikt nie zna. Należeli do nich autorzy westernów: 

Rex Beach, Zane Grey i James Curwood, autorki powieści miłosnych

- Florenoe Barclay, Edith Dell i Elinor Glyn oraz pisarze o 

przemijającej sławie, którzy uchodzili za tzw. pisarzy poważ-

nych: Robert Hichens, James Hilton, Hugh Valpole, Charles Morgan, 

Warwick Deeping, William Locke.

Nazwiska Johna Galsworthy'ego, Archibalda Cronina, Somerseta 

Maughama, Margaret Mitchell świadczą o tym, że uzyskanie sławy 

światowej poprzez przekłady nie musi iść w parze z wartością 

artystyczną pierwszego rzędu. Nikt z wymienionych autorów, mimo 

wielkiej ich poozytności, nie zostawił śladów w literaturze pol-

skiej.

Istnieją natomiast dzieła i pisarze, którzy nie mogą się do- 

ozekać przekładów mimo pierwszorzędnej wartości. Ubogo np. jest 

u nas z przekładami z Miltona, Blake'a, Wordswortha, Coleridge'a, 

Tennysona i Browninga. Poza Szekspirem i Bernardem Shaw, stosun-

kowo mało jest przekładów dramatu.

Ważną okolioznością określającą reoepoję są sprzyjające wa-



runki odbioru. "Chance" Josepha Conrada zdobyła nru pewien sto-

pień popularności dzięki kampanii reklamowej firmy wydawniczej 

Doubleday, towarzyszącej ukazaniu się tej powieści. Miarą poozy- 

tnośoi powieści "Power and the Glory" G. Greene 'a było to, że nie 

zaszkodziło jej ukazanie się w okresie pierwszych zwycięstw Hi-

tlera. "The Waste Land" T. S. Eliota dotarł do ozytelnika pol-

skiego w i960 r., tzn. prawie 40 lat później niż do ozytelnika 

angielskiego. To opóźnienie sprawiło, że nie kojarzono treśoi 

tego poematu z rozkładem kultury po pierwszej wojnie światowej, 

lecz raczej z pesymizmem i katastrofizmem okresu po drugiej

wojnie światowej.

Ukazanie się pierwszego wydania polskiego przekładu "Uli-

ssesa" Jamesa Joyce'a w 1970 г., a więc niemal pół wieku po 

pierwszym wydaniu, wywołało nagły, krótki wybuch zainteresowania 

ozytelników i recenzentów i równie szybki jego zanik. Oczekiwano 

bowiem skandalicznej sensacji, a okazało się, że książka jest 

trudna w czytaniu, długa i wymaga wiele cierpliwości i dużo wol-

nego czasu, podobnie jak wielotomowe sagi lat dwudziestych i 

trzydziestych, kiedy intelektualiści mieli służbę, a uwaga ludz-

ka nie była rozproszona między wielorakie środki masowego prze-

kazu. Wykupienie drugiego wydania miało prawdopodobnie inne 

przyczyny, bardziej zgodne z docenianiem wartości artystycznych.

W wielu wypadkach recepcja dzieł obcych polega na nieporozu-

mieniu wynikającym z braku informacji lub z rozpowszechniania 

mylnych informacji lub też wreszcie przybiera formę wyzyskania 

nie przetrawionej treści dzieł jako argumentu w narodowych dy-

sputach.

Oto przykłady braku informacji. Wydany niedawno (1975) prze-

kład "Northanger Abbey" Jane Austen nie został zaopatrzony, wbrew 

dobrej tradycji Polski Ludowej, żadnym wstępem, który uczuliłby 

czytelników na finezję i głębię pisarki. W wyniku tego spotyka 

się wykształconych ozytelników, którzy dostrzegają w powieśoi 

tylko staroświeckie formy stylu i uważają ją za poczciwą starą 

gawędę.

Przykładem działania mylnej informacji na recepcję był w la-

tach międzywojennych Bernard Shaw. Znany z anegdotek, otrzymał 

nalepkę "genialnego kpiarza", więc traktowano większość jego 

sztuk jako żart, nie podejrzewając nawet, że chce powiedzieć coś



dla siebie ważnego. Przyczyniały się do tego farsowe akcenty je-

go sztuk i brak w ówczesnej Polsoe tradycji, że można w żarto-

bliwej formie mówić rzeczy poważne. Jeżeli ten sam los nie spot-

kał G. K. Chestertona, operującego tą samą metodą, to tylko dla-

tego, że Chesterton wyraźnie głosił znany Polakom katolicyzm, a 

nie nieznany nikomu shawianizm.

Praoa Stefana Zabierowskiego o reoepoji Josepha Conrada w 

Polsoe i prace doktorskie warszawskiego ośrodka anglistycznego 

dotyczące recepcji Dickensa wykazują, jak wielu obcych pisarzy 

wykorzystywano u nas w sporaoh narodowych jako autorytety na po-

parcie przeciwstawnych sobie poglądów. Że nie jest to wyłącznie 

zjawisko polskie, świadozyłby, przynajmniej do pewnego stopnia, 

atak Marka Twaina na Valtera Scotta. Mark Twain wywodził wybuch 

amerykańskiej wojny domowej z poozytnośoi Waltera Scotta na Po-

łudniu. Mamy tu do czynienia z naciąganym odczytywaniem tekstów, 

z wtłaczaniem w nie tego, czego w nich nie ma i z przypisywaniem 

autorowi wpływu, którego mieć nie mógł.

Tłumaczenia dzieł pisarzy obcych, które stają się poczytne, 

przenikają do świadomości społecznej i na rozmaite sposoby za-

czynają odgrywać rolę kulturotwórczą i literaturotwórozą tak, 

jakby powstały w danym kraju. Do takich przekładów należą prze-

kłady "Biblii" we wszystkioh krajaoh Europy, w Polsce "Psałterz" 

J. Kochanowskiego, "Dworzanin polski" L. Górnickiego, "Jerozolima 

wyzwolona" P. Kochanowskiego, sztuki Szekspira, poezje Byrona, po-

wieści Scotta, Dickensa, Conan Doyle'a, Wellsa, Galsworthy'ego. 

Miarą wrośnięcia w kulturę narodową dzieł oboych Jest często 

fakt, że nawet ci, którzy ich nie czytali, w jakiś sposób je 

znają. Niemal każdy w Polsce wie kto to jest Hamlet, kto Romeo i 

Julia, kto Don Juan, kto Sherlock Holmes.

Dzieła pisarzy obcych, które stały się częścią kultury naro-

dowej, są co pewien czas wznawiane w formie drukowanego tekstu 

lub przedstawienia scenicznego, filmu lub serialu telewizyjnego. 

Badania wznowień, ioh częstotliwości, nakładów i okoliczności, 

które je wywołały lub opóźniły, stanowią jedno z podstawowych 

zadań w badaniu recepcji. Należy tutaj zwrócić uwagę na pewne 

aspekty tego zadania.

Jeden - to selektywność wznowień. Jeżeli wznawia się twór-

czość wielotytułową znanego autora, to najozęściej pewne tytuły 

są wznawiane częściej, a inne rzadko lub niemal nigdy. Najeżę-



stsze wznowienia Sootta - tot "Waverley", "Rob Roy", "Ivanhoe". 

Prawie nigdy nie wznawia się w Polsoe "The Heart of Midlothian", 

"Old Mortality" i "The Antiquary", ohoć należą do najlepszyoh ut-

worów pisarza. Z utworów Diokensa - "Klub Piokwicka", "Dawid Cop-

perfield" i "Opowieść wigilijna" mogą liozyć na częste wznowie-

nia, natomiast tak świetna powieść jak "Wielkie nadzieje", uka-

zuje się znacznie rzadziej. "Lord Jim" ma znacznie większe szanse 

wznowienia niż "Nostromo", którego niektórzy poważni krytycy uwa— 

żają za największe dzieło Conrada. Badacz recepcji powinien sta-

rać się wykryć przyczyny tych preferenoji i ioh rolę w deformo-

waniu obrazu twórczośoi pisarza. Prawdopodobnie decydującą rolę 

w tym wypadku odgrywa brak orientacji i inercja wydawców. Drugim 

aspektem badania wznowień Jest zsynchronizowanie ich dat z wyda-

rzeniami historyoznymi. Można to zrobić wpisując u góry szero-

kiego arkusza daty - rok za rokiem, lub oo pięć lat - a pod nimi 

nanosząc tytuły wznowień na podstawie przygotowanej uprzednio 

bibliografii. Gdy to gotowe, od razu można zauważyć zagęszozenia 

tytułów lub brak ich w pewnych okresaoh. Gdy skojarzymy je z wa-

żnymi wydarzeniami narodowymi, nieraz bez trudu można wyciągnąć 

ważne wnioski.

Opracowawszy taki wykres wznowień Scotta w Polsce, autor o- 

trzymał następujące dane! pierwszy przekład ze Sootta ("Pani Je-

ziora" pióra Karola Sienkiewicza) wyszedł w roku 1822, a więc pa-

tronował poozątkom okresu romantycznego w naszym kraju. Rok 1826 

rozpoczyna druk powieści Scotta. W ciągu czterech lat wychodzi 

ich siedemnaście. Potem powstanie listopadowe przerywa druk i 

dopiero po sześciu latach zaczyna się Scotta wznawiać. W ciągu 

dziewiętnastu lat wychodzi tylko pięć utworów (w tym dwie powie- 

śoi), a jednocześnie działają polscy pówieśoiopisarze historyczni

- Rzewuski, Czajkowski, Kraszewski i Kaczkowski. Przez szesnaście 

lat (od 1855 do 1872) Soott jest zapomniany. W tym okresie przy-

gotowuje się, wybuoha i zamiera powstanie 1863 r. W ciągu trzech 

lat po I872 r. wychodzi aż osiem powieści, ale po 1875 г., kiedy 

zaczyna pisać H. Sienkiewicz, następuje przerwa dwudziestoletnia 

we wznowieniaoh Scotta. I znowu w ciągu trzech lat po 1900 r, wy-

chodzą trzy powieści, ale dwie z nioh, to opracowania dla mło-

dzieży. Następuje dwudziestodwuletnia przerwa, obejmująoa rewo-

lucję 1905 r. i pierwszą wojnę światową. Dopiero od 1925 r. w



oiągu czternastu lat własnej państwowości wychodzi dwanaście po-

wieści Scotta. Wybucha druga wojna światowa, oo powoduje przerwę 

ośmioletnią. Ale w 19**7 r. rozpoczyna się jakby odrodzenie Scot-

ta. W ciągu czternastu lat (do 1961) wychodzi siedemnaśoie powie-

ści (w tym kilka skrótów i adaptacji przeznaozonych dla młodzie-

ży Jako czytelnika).

Z podanych liczb i dat wynika wyraźnie, że w recepcji Scotta 

w Polsce brak jest ciąglośoi i że ciągłość tę przerywały powsta-

nia, rewolucje i wojny. Wskazuje to na brak ciągłości w życiu 

kulturalnym Polaków. Można przypuszczać, że gdyby zestawić po-

dobne wykresy dla Dickensa, Szekspira, Victora Hugo, Balzaka i 

innych znanyoh u nas pisarzy, sinusoida wznowień byłaby bardzo 

podobna.

Drugim wnioskiem wyciągniętym z wykresu Jest to, że nowi i 

modni poleoy powieściopisarze hietoryozni byli rywalami starego 

pisarza szkockiego. Trzeci wniosek, narzucający się, ale mylny, 

jest taki, że w Polsoe XX w. nastąpił renesans Scotta. Wniosek 

mylny, gdyż wzrost wznowień po roku 1925 i 19 *̂7 są wynikiem 

wzrostu liozby czytelników dzięki działaniu przymusu szkolnego, 

a nie wzrostu powszechnego zainteresowania Scottem.

Przy analizie podobnyoh wykresów należy zwrócić uwagę na ro- 

oznioe urodzin i śmieroi pisarza. Stają się one zwykle okazją do 

wznowień utworów i do ukazania się artykułów i książkowych opra-

cowań naukowych.

Powróćmy teraz do takich form recepcji, jak: naśladowanie, 

rywalizacja i sprzeciw (czasem wyrażająoy się w różnych odmianaoh 

parodii). Zjawiska te, zwłaszcza naśladowanie, zaliczamy do tzw. 

wpływów literaokioh. Nowoozesny badacz literatury musi jednak 

być uozulony na to, że nie każde podobieństwo tematyczne, kompo- 

zyoyjne i stylowe musi być wynikiem naśladowczej zależności. Mo-

że natomiast być skutkiem przynależności do pewnego wspólnego 

prądu, który kształtuje postawy życiowe i literackie.

Tworzenie np. wielkiej antygrekorzymskiej przeszłości histo-

rycznej oeltyckiej Brytanii przez Geoffreya of Monmouth i pra- 

-Polski przez Wincentego Kadłubka najprawdopodobniej nie oznacza 

zależności jednego kronikarza od drugiego, lecz analogii w pos-

tawie patriotycznej. Wspólnym natohnieniem mogła tu być "Eneida" 

w której poeta szuka założycieli Rzymu w Troi.



Podobnie zastanawiające podobieństwo wierszy Jana Morsztyna 

"W kwartannie" i "Cierniowa korona" do wierszy Johna Donne 'a 

"Hymn to God My God in My Sickness" i "La Corona” prawdopodobnie 

wynika nie z zależności, lecz z klimatu i tematyki baroku eu-

ropejskiego.

Podobnie było z tragedią Shelleya "The Cenci" (1819) i "Bea- 

tryks Cenci" (1870) Słowackiego. Obie zostały oparte na renesan-

sowym procesie, obie w pięciu aktach pisane były białym wier-

szem. Ale ani śladu Shelleya u Słowackiego, Natomiast wyraźnie 

występują u polskiego poety motywy zapamiętane z "Makbeta", 

"Romea i Julii" i "Hamleta".

Natomiast "Beniowski" jest niewątpliwie twórczym naśladowa-

niem "Don Juana" Byrona. Nie jest jednak chyba wyrazem rywaliza-

cji artystycznej, ponieważ oba poematy łączy tylko wspólność ry-

sów gatunkowych. Więcej między nimi różnic niż podobieństw. Z 

pewnością jednak podjęcie (i porzucenie) przez Słowackiego dal-

szego ciągu "Pana Tadeusza" było wyrazem artystycznej rywaliza-

cji - próby zmierzenia sił z Miokiewiozêm.

Podobieństwa zatem nie zawsze muszą być zależnościami. Warto 

tu podkreślić, że p0jęcie "wpływu" literackiego za naszych cza-

sów stało się bardziej złożone niż dawniej, kiedy K. Wojciechow-

ski i J. Ujejski widzieli wpływ w podobieństwach kompozycji, za-

pożyczeniach motywów i reminiscencjach. Autor odsyła czytelników 

do książki S. Skwarczyńskiej - "Mickiewiczowskie powinowactwa z 

wyboru"5. Wykrycie takich zbieżności nie musi mieć jednej i jed-

nakowej genezy. Może np. wynikać z podobieństwa uwarunkowań spo-

łeczno -historycznych dwóch pisarzy i równoległości ich rozwoju. 

Uderzająoe paralele tego rodzaju ukazał autor w pracy "Adam Mic- 

kiewicz i Walter Scott" . Do tego dołączyła się lektura utworów 

Scotta i Mickiewiczowskie próby interpretacji Jego twórczośoi w 

pismach krytycznych. Gdy więc stwierdzamy uderzające podobień-

stwo kompozycji "Waverley" i "Pana Tadeusza" widoczne w układach 

personalnych, a zwłaszcza w stosunku niedojrzałego bohatera ty-

tułowego do dwóch bardzo odmiennych kobiet i w paralelach między

5
S. S k w a r c z y ń s k a ,  Mickiewiczowskie powinowactwa 

z wyboru, Warszawa 1975, s. 22.

W. O s t r o w s k i ,  Adam Mickiewicz i Walter Scott, "Ze-
szyty Naukowe UŁ" 1967, S. X, z. 48, s. 45-69.



postaoieuni charakterystycznymi, to nie Jest to wynikiem świadome-

go lub podświadomego powtarzania tego, co Scott napisał, lecz wy-

nikiem działania czynników o wiele bardziej wielorakich i zło-

żonych.

Wniosek z tego taki, że dość łatwo sprowadzić recepcję do 

formalnego opisu, trudno natomiast interpretować ją genetycznie. 

Tutaj badania muszą być bardzo wnikliwe, wielostronne i.ostroż-

ne. Współpraoująca grupa badaczy opracowujących indywidualnie 

różne aspekty recepcji tego samego pisarza ma wielkie szanse do-

brego wyważenia poglądów i ocen.

Przy badaniu recepcji autora wielu dzieł należy zwrócić uwa-
»

gę nie tylko na to, co zostało z niego przyjęte, ale także i na 

to, co pominięto. Nieobeoi)ości w recepcji pewnych dzieł mają 

równe znaczenie, jak obecnośoi. Badaoz powinien starać się od-

kryć ich znaczenie.

Prawidłowy rozwój badań nad reoepcją powinien zaozynać się 

od recepcji poszozeg*ólnych utworów, następnie ujmować recepcję 

poszczególnych pisarzy, grup pisarzy lub gatunków pochodzących z 

obcego kraju i zmierzać do opracowania recepcji literatur naro-

dowych, z tym zastrzeżeniem, że recepcja obcej literatury nie 

jest nigdy pełna w tym znaczeniu, że nie obejmuje ani wszys-

tkich pisarzy, ani wszystkich ioh dzieł.

Jakie korzyści płyną z tego rodzaju badań? Polegają one na 

lepszym poznaniu roli dzieł i pisarzy obcych, a jednocześnie na 

lepszym zrozumieniu rozwoju własnej literatury i kultury narodo-

wej. Wydaje się np. rzeczą bardzo prawdopodobną, że w drugiej 

połowie XXX w. zbyt szczupła w stosunku do zapotrzebowania twór-

czość powieściowa pisarzy polskich spowodowała wzmożoną recepcję 

przekładów angielskiej powieści wiktoriańskiej, co z kolei u- 

kształtowało smak polskich czytelników i sposób pisania naszyoh
7

wielkich pisarzy okresu pozytywizmu . Tego rodzaju ustalenia fak-

tów wzbogacają znajomość naszej własnej kultury.

Instytut Filologii Angielskiej UL

Autor odsyła do pracy doktorskiej: Z. P r z y b y ł a ,  Po-
wieść angielska i niemiecka w ocenie polskiej krytyki literackiej 

1864-1880, pr. doktorska (maszynopis), Kraków.



Witold Ostrowski

THE PROBLEMS OF THE RECEPTION OF A LITERARY WORK 

AND ITS AUTHOR

/

Reception is a very complex phenomenon. Its study may con-
cern one work or all the works of an author, himself as a man 
and writer, the literary activities of a group of writers repre-
senting a trend or school, or even contacts and connexions bet-
ween two national literatures. In eaoh case both literary and 
extra-literary factors must be studied, because reception is 
socially and historically conditioned both at the author's and 
at the reader's end. So the student of reception must understand 
literary, social, and historical faotors involved in it. Nume-
rous examples taken from the Medieval, the Renaissance and the 
Romantic periods, in England and Poland support these and sub-
sequent statements.

Studying the reception of W. Scott in his own oountry and 
elsewhere one finds a very rioh material illustrating: 1) the 
influence of the publishers on the contents and the shape of 
the book the writer wished to write, but was not allowed; 2) the 
reception by the common reader, oritics, and scholars measured 
by circulation and shaped by various causes; 3) imitation, bur-
lesque, adaptation, rivalry and relegation to school of the 
literary work as forms of reception; k ) the rise of the inte-
rest in the person of the author in the form of legends, more 
or less distorting the truth; 5) the influence of the writer and 
his work on extra-literary reality (e.g. tourism connected with 
his birthplace or places which appear in his works); 6) the in-
fluence on the literary and cultural tradition of the recipient 
society; 7) factors working in the choice of works to be trans-
lated and misunderstandings ensuing from the temporal oontext 
in which the choice is made; 8) the selectiveness of re—publi-
cations of translated works and the consequent deformation of 
the image of the author; 9) the problem of similarities between 
works of authors, who belong to different literatures, based on 
parallel developments; 10) difficulties of necessary genetic in-
terpretation of the reception.

The author ends with a claim that the study of reception
serves a better understanding of the received and the recipient 
literatures and cultures.

W


